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Na martwym punkcie.
Opinja publiczna stwierdziła jednogłośnie, 

że ostatnie wybory przesunęły punkt ciężkości 
polityki polskief zdecydowanie na lewo. Stało 
się to w sposób możnaby powiedzieć nienatu­
ralny, bo po prawdzie społeczeństwo polskie 
po przewrocie tnajowym straciło zaufanie do 
polityki lewicowej. Mimo to lewica zwyciężyła, 
a zwyciężyła dlatego, ponieważ prawicowe kie­
runki polityczne nie umiały zając ra ionainego 
stanowiska w stosumtu do rządu. Skutkiem te ­
go umiarkowana część społeczeństwa poszła do 
wyborów kompletnie rozbita do tego wbrew 
swojemu interesów’, bo w opozycji do rządu. 
Prawica znalazła się w pozycji dla siebie nie­
odpowiedniej i nad wyraz kłopotliwej, bo ra ­
mię w ramię z lewicą, która z narury rzeczy 
stale znajduje się w walce z rządem, o ile ten 
rząd nie jest rewolucyjnym.

Obecnie stosunki polityczne tak się ułożyły, 
że w Sejmie prawicę tworzy t. zw. jedynka, a 
wszystkie inne partje znalazły się na lewicy. 
Skutkiem tego Sejm polski pozbawiony sił twor 
czych, szczerze prawicowych, w dalszym c ią ­
gu jest niezdolnym sam z siebie do pracy tw ór­
czej i jeżeli coś zdziała dla państwa, to tylko 
pod przymusem. Państwo polskie rządzi się w 
dalszym ciągu li tylko autorytetem  Piłsudskie­
go- Gdyb^ go brakło, to niewątpliwie Sejm pol­
ski ze wTzględu na przewagę w nim żywiołów 
lewicowych, wszedłby natychmiast na tory pro

wadzące wyprost do rewolucji. Z tego widzimy, 
jak wielki błąd popełniły partje prawicowe, nie 
doprowadzając do stworzenia wspólnej podsta­
wy ze rządem Piłsudskiego dla twórczej i zgo 
dnej pracy państwowej.

Dla nas katolików nujrzykrzejszem w tej ca ­
łej arcysmutnej historji jest to, że także stron­
nictwa, mianujące się krtolickiemi, nie umiały 
zająć stanowiska w.łaściwego, przez co katolicką 
politykę doprowadziły prawie do bankructwa, 
je s z c z e  smutniejszem w tern wszystkiem jest 
c.  żc  ni i ińti -  ta k l ę s k a ,  k t ó i ę j  irta&fja b S o  u n i ­
knąć, katolicka opinja w ‘łPo!sce miłczy i me po 
trafi zdobyć się na dość silne słowo krvtyki, 
zdolnej zlikwidować fatalne następstwa błędu 
i wskazać drogę, oraz sposób do postawienia 
katolickiej polityki w Polsce na silnej i jednoli­
tej podstawie. Okazuje się z tego, że w p olsce 
wolno prowadzić lekkomvślną i nieodpowie­
dzialną politykę nawet kosztem najistotniej­
szych interesów środowiska, które sie repre- 
zentuie. Wolno dlatego, ponieważ brakuje nam 
wyrobionej i skonsolidowanej opinii katolickiej 
—  wolno, ponieważ nikt z tych, którzy w spo­
łeczeństwie katolickiem nieiako z urzędu ma­
ją głos decydujący, nie ma odwagi w momen­
tach decydujących powiedzieć coś stanowcze­
go. Każdy boi się odpowiedzialności i dlatego 
milczy, skutkiem czego decydują tacy, którzy 
są nieodpowiedni i nieodpowiedzialni. Toteż
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.lic dziwnego, że katolicka polityka utkwiła na 
martwym punkcie.

Znaleźliśmy się w okresie może najniebez­
pieczniejszym dla Polsk Rok za rokiem mij i, 
a państwo polskie wciąż leszcze nie ma silnej 
podstawy w skonsolidowanem społeczeństw je. 
W iem y doskonale, że tylno program katolicki 
może społeczeństwo skonsolidować. W zmaga­
nie się lewicy oznacza wzrost rozprzężenia, 
które musi się źle skończyć. Nie można na to 
liczyć, że zawsze znajdzie się Piłsudski, który 
wbrew wszystkim silną dłonią będzie dzierżył 
ster państwa. Dlatego też nam katolikom nie 
wolno być biernymi widzami tego, co się w 
Polsce dzieje. Jesteśm y  obowiązani działać i to 

•zgodnie nietylko pro gram o w a, ale także ta k ­
tycznie. Przegraliśmy, bo taktyka stronnictw 
prowadzących katolicką politykę była błędna 
i powiedzmy otwarcie, niekatolicką. W alka  bo­
wiem z rządem, walka nieuzasadniona koniecz-.

nością, bynajmniej nie należy do nakazów tak ­
tyki katolickiej.

Dlatego zwracamy szczególniejszą uwagę na 
taktykę, poi .eważ stronnictwa katolickie głów­
nie rozdziela taktyka tj, sposoby i drogi, ja k i ­
mi dążą do przeprowadzenia . zamierzeń pro­
gramowych. Ażeby zaś pod tym względem zna­
leźć sposób ujednostajnienia akcj katolickiej, 
m usi x£e sk onsolido w ać op in ja5' kato licka  w- 
Polsce . 'M j s j ę  lno^e d okonać przedew szystkiem  
przez zszeregowanie prasy katolickiej. Gdy się 
tu dokona, pierwszy krok do skonsolidowania 
społeczeństwa katolickiego będzie zrobiony. 
Początek dobry, to połowa, dzieła. Dopók. te ­
go nie będzie, nie można mówić, że ;stnieje k a ­
tolicka opinja w Polsce i myśl kierownicza dla 
miljonów katolików, A  właśnie brak tej myśli 
kierowniczej byl powodem klęski.

Ks, Jó zei Świąder.

Em . Es,

W  dnie krzyżowe.
Przez zieloną ,uń n ieź ra łtjch ow sów ,
Ku krzyżow i rtą biąlen i rozstaju,
W e wiośwnne i słoneczne r a m  
Idą ludzie i pieśni* śp iew a  ją,

Trza uprosić a Pana Jezusa
Tę' dżdżu k rop lę  potrzebn ą  d la  roki
I lo sion ko  ciep le  i łaskawe,''1'.

- u t  W pe/>. na darm o s ię  człek  nie. niozoli

Kr^ifż n iesiony  c/ilopskien ii r ę k o m a  
IPujp.jp ram io  rr u y eia j/n ą l m iłośn ie, 
BfiTffuslawiąc lak  „e/ilOpsnie ‘ ja k % p a n sk i  
Te zagony, na iPorycli r/ileb  rośnie.

D zw onią.,dzw onki i szeleszczą fartu;
(h lz ieś  w prze.sliror& f liótj d obry  nas stucha 
4 ■/na k łośjie  i słoneczne żniw o \

■ m ch łop sk ie j duszy rodtkjLśię oliw na.

Kto sieje wiatr, zbiera burzę.
P olska  P a rt  ja S o c ja l is ty cz n a  s ię ją ca  ju ż  od po­

czątku sw ego istn ien ia  w naszem społeczeństw ie  
n ienaw iść  depcząca w szelką  społeczną m o ra l ­
ność. d&prawująeą nie  ty lk o  m asy .robotnicze, ale 
i w łościańskie , zebrała  w dniu 1 m a ja  tego roku 
pierw ocinę  plonu. Kto ja k  nie P. P . S. uczył nie---! 
naw idzieć  w łasn ych  ro d ak ó w ? kto ja k  nie  oni 
w kład ali  w  rę ce . ,  m a s  p racu jący ch  b ro w n in g i  
i b o m b y  ja k o  rzekom o jed y n e  le k a rs tw o  na nie­
d om a g an ia  ustro ju  .społecznego,? ,

K io  w y rzucił  ze serc  robotniczych! i ch łopskich  
w iarę , kto zohydził w ich oczach św iętości n aro ­
dowy?

Kto podkopał autory tet  tak  Boteki, ja k  i ludz­
ki ?

Soc]yjaliści!
I dzis ia j,  gdy z ręk i masy, którą oni „treno- 

'w a ) i“ padły w W arsZaw i.ę .; strzały W ym ierzone 
w  ich pierś, ś m ią  jeszcze ob łu d n fe  oburzać.-się!

A p rz e c ie ż -k o m u n iś c i  s trz e la ją c  do m a n ife s ta ­
cy jn y ch  soc ja lis tów , n ie  czynili  nic in n eg o  nadto,

czego ich liczyli w y ch ow aw cy  ro botn ik a  z P. P . S.
Z Ją r je s ł  źleffti. a ćźfy’ d am y mu ńążw ę socy ja -  

I i z 111, czy k o m u n izm , czy a n arc l i ja ,  lo wszystko 
lęćłno.

B ęd zie  to tylko g r a 1-słów.
Niby obrzyd liw y w faod  tocz^naśztP?ypoleczeń- 

s tw o chorbba s o cy ja lizm ó w  i ra d y k ah z m ó w . roz­
szerza sidfjcnia na ię  zd row ą dotychczasROTścIjiila- 
rodu na lud w ie jsk i ,  o b e jm u ją ć A o r a z  szersze m asy 
i m e d a j Boże. żebyśm y  mu&ieli prze jść1 paroksyzm  
tej choroby tale, ja k  go obecn ie  przfcłiodzi R o s ja .

N ien aw iM ? dobrego,/ploinu 1 nie  da, a  przlĘież 
wszysęy oni oj nieproszloiii op iek unow it  ludu 
uczą n ien aw iśc i .

Patrzcie  w iec  ch lińąiitak  się b aw ią  ci, którym  
g lo s u ją c  na , D w ó jk ę "  d aliście  m ożność rządzenia  
sobą.

Ju ż  e SE strzały fb w o lw ero w e i palka , 9  gdy 
wzrosną dzięki w am  na silach to i szubien ica  
i terasę* sow iącki m e o m in ieA v a ’szyeh Wsi. Sfc

K r w a w y  tom epizod1 na'suwa groźne  na przy-

/



2 0 DTTD K ATO LICKI* Sfcr. 3.

&z!ośV' my ś l i .  Źle  j es l  z m i m i ,  ,it'że.li w p a B s l w i o  
pi awoi  z ą d m  m n . ś  | uHlobnugG' m oż e  zyJ ść .Cos  iu 
j«Ś ł  w ni epm z a d k u .  lesl b o w i e m  r z e c z ą  i i icclopu-  
s z cz ah i ą ,  a b y  u  ladza. pa trzy ła  f it ę h  p a l ce  rm t w o  
r z ę ń i e  sii- I śukI  z b r o j n y c h  i lo.,cloi w s tol icy 
p a ń s t w a .  P ł H j o ,  k t ór e  m a j ą  wlasrre  - b o j ó w k i  ,l.o 
*>.,• imirąro,  t yl ko  pizygótC-wywat)if> w o j n y  d o m o ­
w e j .  t ia j s l rawsniejsfcej  ze w ■-zy's;lL.t'c-1.1 w o j e n .

KRÓLOW IE I PREZYD EN CI ZŁOŻYLI ŻY­
CZENIA Z O K A ZJI 3-GO M A JA .

Z okazji święta narodowego 3 maja, Pan 
Prezydent Rzpitej otrzymał depesze od prez. 
Stanów Zjednoczonych CoolidgeT, prezydenta 
Francji Doumergue‘a, króla Bułgarji Borysa, 
hiszpańskiego Alfonsa, oraz od rumuńskiej R a ­
dy Regencyjnej, która tworzą: Mikołaj, ks. ru­
muński, Milon Patrjarcha, Busdugan.

ODZNACZENIA K RÓ LEW SK IE.
Przed odjazdem król Amanullah odznaczył 

szereg wysokich dygnitarzy państwowych wy­
sokim i (.reJerumi Pąri Prezydent l iz jd i te j  . pre- 
mjer marszałek Piłsudski otrzymali ordery 
Słońca T klasy, noszące tytuł ,,Elmerala“, co 
znaczy najjaśniejsze słońce. Do odznaczenia te ­
go przywiązany jest tytuł księcia. W iceprem jer 
Bartel i minister Zaleski zostali odznaczeni or­
derami II kl. i uzyskali prawo do tytułu „Elme- 
ra.li", co znaczy jasne słońce i do którego przy­
wiązany jest również tytuł księcia. Wreszcie 
16 osóh m. in. bracia Przeździeccy, pułk. Za­
horski, dyr. Markowski i pułk- Wieniawa Dłu- 
goszewski zostało odznaczonych orderami III 
klasy „Sardarai ', do których przysługuje ty­
tuł hrabiowski.

(Słyszymy też, że i Daszyński został księ­
ciem afgańskim Jem u jako socjaliście specjal­
nie gratulujemy. Red ).

W YZW O LEN IE ZA PO W IA D A  O PO ZYC JĘ.
W  niedzielę ubiegłą odbyły się tu narady 

zarządu głównego ,,W yzwolenia" W  sprawie 
reformy ustroju państwowego powzięto szereg 
rezolucyj, polecając klubowi parlamentarnemu 

Wyzwolenia", aby ,,w obronie ustroju demo­
kratycznego i parlamentaryzmu wyczerpał 
wszelkie dostępne dla niego środki", Panuje

bowiem przekonanie, że polityka rządu m a .- 
szałka Piłsudskiego zmusza „Wyzwolenie' do 
coraz krytyczniejszego stosunku do rządu, do 
posuwania się aż du opozycji, zmusza do podję­
cia walki.

K RW  A W Y  BILANS Z 1 M A JA  B. R. 
W  W A R SZ A W IE.

Dnia 1 maja br. w czasie obchodu robotni- ' 'i  
czego przyszło do starcia i strzelaniny między 
socjalistami a komunistami, której rezultatem 
jest: 9 zabitych i około 350 lżej lub ciężej ran­
nych, w tem 81 kobiet.

Oto święto: „miłości i... wiary w człot ,ek a“ .
UBEZPIECZEN IA  NA ŻYCIE I PO SA G O W F  

W  P. K. O.
Organizacja działu ubezpieczeń na życie, 

dokonanych bez badania lekarza, odbywa się 
w P. K. O. w szybkiem tempie, tak, iż w poło­
wie maja b. r. należy spodziewać się rozpoczę­
cia przyjmowania podań. Ukończono już ustala 
nie warunków ubezpieczeniowych, podstaw 
prawnych, oraz zasad prowadzenia interesu. 
Obecnie realizowany jest sposób akwizycji 
i inkasa. n,

Ubezpieczenia zawierane bedą za pośredni 
ctwem urzędów pocztowych lub za pośredni­
ctwem oddziałów P. K. 0 .  Przewiduje się sta­
łe, okrągłe składki od 3 zł m,es. Cinkawem row 
nież będzie ubezpieczenie posagowe; już od 3 
zł miesięcznie będzie można zawrzeć takie u- 
bezpieczenie.

Typy ubezpieczeń, jakie wprowadza o b ec­
nie P K. O., są bardzo popularne zagran.cą, 
gdzie ilość zawieranych ubezpuczeri dochodzi 
do zawrotnych cyfr, przedewszystkiem dzięki 
przystępnym warunkom.

POŻAR W SI W  PO W IEC IE LIDZRIM.
Wieś Nowe-Derewno gminy orlańskiej sta­

ła się we czwartek pastwą pożaru. Spaliio się 
70 domów i 20 budynków gospodarskich, oraz 
nwentarz martwy. Straty  wynoszą 70.000 zł. 

Tak duże straty przypisać należy brakowi na­
rzędzi pożarniczych, co uniemożliwiło ratunek.

Sprawa zorganizowania straży pożarnych 
w powiecie udzkirn staje się niezwykle palącą. 
W ładze miarodajne powinny na to zwrócić 
baczną uwagę, coraz częściej bowiem pożary 
przvhierają zastraszające rozmiary wobec abso 
lutnego braku potrzebnych narzędzi pożarni­
czych we wsiach, co uniemożliwia wszelką 
akcję ratowniczą.

ULGI K R ED YTO W E NA PRZYW Ó Z ZBOŻA.
Ja k  się dowiadujemy, wobec nadzwyczajnie 

wysokich cen pszenicy w kraju rząd postano­
wił zastosować ulgi taryfowe udzielić związ­
kom aprow'zacyjnym poszczególnych miast kre 
dytu na przywóz pszenicy z zagranicy, gdzie 
ceny są znacznie niższe. W  Gdańsku ładuje się
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obeci ie 10.000 ton przeznaczonych dla miej­
skich zakładów w Warszawie. Ponadto czynni­
ki rządowe postanowiły zaopatrzyć w zboże 
wojsko, tak, aby armja nie potrzebowała czy­
nić zakupów zboża na rynku aż do nowych 
zbiorów.
ODROCZENIA s ł u ż b y  w o j s k o w e j  d l a  

ROLNIKÓW.
Zbliża się czas poboru rocznika 1907. To 

też władze wojskowe przypominają, że o odro­
czenia służby wojskowej z tytułu odziedzicze­
nia w linji następnej mogą się starać tylko w ła­
ściciele takich gospodarstw, których obszar u- 
żytków rolnych nie przekracza 24 hektarów.

Przy podaniach z tego tytułu należy przed­
kładać odpowiednie zaświadczenia gminnych 
urzędów wiejskich.

PO BO RO W I MOGĄ SIĘ ŻENIĆ,
Z dniem 1 maja weszło w życie rozporządze­

nie ministra spra w wojskowych w sprawie za­
wierania związków małżeńskich przez męż­
czyzn w wieku poborowym. Nowe rozporządzę 
nie daje zupełną swobodę poborowym i znosi 
dotychczasowy przepis uzyskania specjalnego 
pozwolenia od właściwego D. O. K. na zawar- 

,  cie małżeństwa.
KONf LF1KT MIĘDZY A N G LJĄ  A  EG IPTEM .

Podczas gdy Egipt stale dąży do oswobodzę 
nia się z pod wpływów Anglji i zupełnego unie­
zależnienia się, dokłada Anglja wszelkich sta ­
rań, ażeby temu zapobiedz. Ostatnio przyszło 
znowu do naprężenia stosunkowy które wpraw­
dzie złagodzone zostało, ale nie wiadomo tylko 
na jak długo._______________________________

Batizność katolicko-ludowi oi.r-ou
tarnowskiego.

Dowiadujemy się, że pewne osobniki w róż­
nych okolicach  okręgu ta rn o w s k ie g o ?  zbierti ją  
ped p is j j  r z e k o m o '  •M lir. Łubieńąjćini od tych 
którzy głosowali na nr. 30. Nie przypuszczamy, 
by hr. Łubieński przykładał rękę do tej brzyd­
kiej roboty. Podobno piastowcy i stapińczycy 
chętnie podpisują, by dokuczyć stronnictwu ka- 
tolirko-ludowemu.

Zbierający te podpisy tłumaczą się w ykręt­
nie, że chodzi tu o drug: mandat dla hr. Łu­
bieńskiego a nie o obalenie mandatu ks. posła 
)ra Czuja.

Przesti zegamy naszych członków i zwolen­
ników, by się nie dali brać na kawał, ani po­
zwolił lekkomyślnie szalować swojemi nazwi­
skami,

Putekprzyczaił się!!
fA;r odcżylaniu z, anifiho d y jecez ji  k ra k o w sk ie j ;  

intordyklu n a  posln P u tk a  k u p iłem  Baum.\"śhiie 
. .Sz tand ar Chłopski'* . gd.\ z byieinjPfrekawy, jak  
ten denąagog odpowie w sw o je j  gazetce na klątw ę 
izucÓTią n ań  naszego A rcypasterza.

Szukani.; ,— jk u k a n i1,. a l e j o  dziwy! w 
ani skiwkak-C' intenlyk-Gie.

^ P u  tek przyczai! się —  lxifrac jc y j  wyjjjaESnilcli. 
kt(i.re tylko m ogłyby mu u jego ch w ilo w o  ogłu­
pionych w yb orców  zaszkodzić/ b’& ja.kM.u t łu m a ­
czyć' wyrąbainiie drzwi - cloiiui BożegpjP;' Czein s1<$ 
nspraw iedliwki?

L e p ie j  mj.Icjze^ —  a tymcziasem piiszczcW^pa.Ti- 
t o i l ó w j  pocztą b a jk i  i k ła m stw a , 'źśpksiężaj bez 
wiedzy Ks. M etropolity  list taki wypiyślil i .

M i l c a B e  Pntka! świadczą? ty lko o tern. z ę  pa:n 
ten wstydzi si  i nijątna [odwagi w\ f$|iuć ezytólni- 
kom „Sz tan d a ru ' t w o j e j  h a n ieb n e j i p i  w naprt- 
dziói' n a  g w i n t y  nie.

P is m a  soc ja lis tyczne, jak  n. p. -„Naprzód" o- 
mawiaiąd. tę oprawę przekręcają. Jakta . nie w spo­
m in a ją c  o tern. że klątWę rzu cano1 w ła ś n ie -z a  to 
„ w Ja m a n ie "  aŁjnik za  d z ia ła ln ość  polityczną, k tó r ą ś  
m ó w iąc  naw iasen  warta i tegó" świętpkradzkiogo 
ozv )u. j a k ^ g o  s^ ‘ P u tc k  dm gjsc .l  u Ohcrcznh p .

A z c i c i e l e  M a r j i !

‘ Czy k p c h a & e  i M a fk ę  B o s k ą ' ’ — T a k .  b a r d z o  Yą 
k o c l i a n i c  ,(>dpoi\i każd,\ p p l a k  k at o l i k ,  wśzal^ 
l u . M a t k a  i k r ó l o w a  ktoftic k o c ha  nas  j a k
Sw&. w ł a s n e  dz i ec i .  K t ó ra  n i t u j i v n a , ś  w  Ł a ż d e j  po-
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t rz e bi ę .  T a k  ara pr zy j  >o m n i j c i e  s o b i e  i le to razy.  
W ar. wy sł uc ha ła ! ,  *,gfd'yście J a  o pPinyfe b ł a g a l i  —  

n  ile łask o b e c i d t ś s i ę  m o ę l l i c i « . ' A  t ó y  d z i ę k u j c i e ,  
.azy ' dzięk ,  a a i i ś c i e  kicały w a s z e j  Nie i ji jSsk i e i  Do-  
b r c d z i a j ą e  - za . lej  i nar i orz iyńs ką  o pi eko ,  za, łaski  
w i t d k i S a  m o j e  i w d a ?  C ż y s k Ili ( labie J e j  dowjady 
W. as  z (1 j  w cl z m e zń ości

Jeśl i  wam -mnien ie  wyrzuca b ra k 'w d z i ę c z n o ­
ści.  lo dziś S am a Ma lk a  Boska nas trasza spoSpb- 
ró § ' ‘ wdzięczność ' .  Oto, kościół  S. S. Do-nu n i kainek 
w I śrąkcwie  nie Osiada sdównegfL-DItaPza, ż^tem 
ciulami g lynj j r  obraz Matk i  ’ Bos k ie j  .Śnieżnej  
wisi na ścianie  neaJzadHjej  ozdoby nad tutnzą.  
gdzie da wnie j  ftnajdowail się W i e l k i  Ołtarz.  Sam  
z. 'ś 'kości '  ‘et pod wiezwanjekn M. B. śn ie żn e j  jast  
w.-wi jątrz i z( w riijłrz bardzo zni szczony i przy­
czai niały, bo ubogie Zg romadzeńie  S, S. D o m i n i ­
kan,  k. na jb iednie j sze  w całej  ijttjłsce. n ie  ma  fun- 
ilio/,0)V by swej  Pani  i Kró lowe j ,  ehi ly tręłfchę 
godniej szy Iron i przybytek pi zyspośobie.

Obraz- s ł y n i e  od w i ek ów c u d a m i .  ' . leszcze za 
n a p a d ó w  ' s z w e d z k i c h  i ni-0.skii w s k i c h  z s tę p o wa ł a  
polna,  muje-stnłu Ś n i e ż n a  P a n i  ze s w e g o  o b r a z u  
i w w i d z i a l n e j  postaci  r a t o w a ł a  klnsztóHjj j jd p o ż a ­
ru.  I za dni  n a s z y c h  nie z mn i e j s z y ł a .  § ję  J iotęga 
i d o b r oć  ffliarjj P a n n y  n i e d a w n a  t e m u  n i e w i d o ­
my " d z i e c k o  w z r o k  c,u<ló»'nie o d z y s k a ł o  a l iczni '

v
Ja k ie  bzdur,\ w r p iś u jS  „ C h ł o p s k a  P r a w d a "  ty­

godnik spe-yja li styczny, służący) r<JO"'. .ogłupiania  
Chłopów niech o s ą d z i( czyteln ik  z zacytow anego 
łu zdania która z n a jd u je  się  w Nr JO n a  ątt 
lego pi śni i dla. Gzyta.myśt.arn:

• ),Pal>rykanci i 'fidstitrntn/ sum /czają bardzo  
gorąco 10 S irię/a  Pracy. / Maju i itaicel as/ano-  
ir/ i św ię to -l:o n l/a ren a j)v r  na H-yo M aja, żaby 
osłabić matrifestaćjć..M jszego Ma/a' ,
W id o czn ie ,  m usiał i rod a k lo tów  tego pisemka, 

za młodu'b'i'ć p a  g łow ie, gćljy nie wi( (Izą lu b  zapo­
mnieli  że jaszcze ludziom nie rfjio się o P. P. S. 
ani 'ttęS! ,v j a I rżm i e {fd z i si ejszy i nr), * l y  P o lsk a  czciła  
len dz.icii. jako dzień mi-łąśei w szystkich stanów 
M acie  Hdopi |)r nkę. jaka 1o wam  praw dę pisz-ą 
..C.hlop.dui P ra w d a "

„W /p/a L w i a "  podaje- treść przędu)wianka p- 
K ierm k a na K,emisji b udżetow ej.  Między innem i 
mówi ja. K iern ik .

ex-vota św iad czą  o m iłos ierd ziu  M atki B osk ie j  
rzezane j w tym w izerunku .

, .*S jiestety  sjer ó c f r n i a l e l k i  Ołtarz m u sia n o  
z obawy przed ’|awąleni(ąm rozebrać i od k i lk u ­
nastu ja t  wisi tein! p ięk ny  obraz na p u ste j sciamte.-

U^picieJer M a r ji !  Dopomóżc/ę u b og im  S.i Sę  Do- 
l i i in ikankoin  wystaw ie M atce  B o s k ie j  ołiarz od­
nowie .lej św iątyn ię  a z pewno&4itJ w zrbśnie J t j  
cześć a W a m  odpłaci te M atk a  Hwjlepsza: ty s ią c -■ 
k ro tn ie ’ ofiarność! W a s z ą  w tern i w przyszłem  
życiu.

S. S, D omiuika.nki mrózostaną zej. s w t- jK ta o n y  
W aszen  i dhiżmiiczkami przed B o g iem  i o f ia ru ją  
łaskaw ym  Of.iar^lawaićan 100 Msgy św. z ą  ży ją- 
cycłi i śelki M szy ś\v. za .zmarłych, oraz s n e - m o -  
dły, dobre uczynki i pokuty, póki Z g rom adzenie  
islnięć będzie. -  Z a  każdy, choćby  n a jm n ie js z y  
datek niech B ó g  stokrotn ie  zapłaci-,:-a M a r ja  niech 
pocieszy , we w s z w ik ie m  dopomaga.

S .  A 'n giełi!;a  S o s /M irsk u  

P rz eo ry sza 'S .  S-: D o m in ik a n ek  

wraz ze .Z g rom adzeniem ,

Łaskaw e datł i iprasza się przesyłać pod 
adresem : SS, Dominikanki — Kraków, ul. Mi­
k o ła jk a  21. —  Konto P . K. O. Nr. 407.270.

Wpń frraw da. gafy w ojsl/a  bo lszew ick i ™śsly 
'bod II arfb fn rę  p rzed staw icie le  w ieli,iey w ła . 
sn o ś fi zunasliiej w S ejfn ie  o św iad & ali zgodę  
na re fo rm ę rolną, aby ly lk ó tz a rh ęa ić  chłopina- 
tło obromy' Pat) siw a, 'gdy: jed n ak  ■ n ie bezp ie­
czeństw o mrrtęło —  opór p rzec iw ko  re fo rm ie  
ro ln ej nnrti.dafL.
,.1’ iasl b,vl w ów czas tak sitnjr, . ze m ógł łon 

opór przełam ać, ale róż, gdy ten opór p rze ja w ia ł  
się w tak ponęlnoj id r in ię ,  , ja k  pakt, lanekorońśki 
i dolary I la n im erl in g a . Dlatego le p ie jb y  było, że­
by p. Kijemik nie poruszał sprawy o których  
w szyscy wiedzą,'-że je  sam pogrzebał. Es.

Księża rumuńscy w ornatach  
na czele mas chłopskich

Kongres 200.000 chłopów żąda ustąpienia gabi­
netu Bratianu-.

W  MIot Ju l ia  już o-godz. 5-te j rano rozpo­
częła się w ęd rów ka ponadj^OO.OOO ludz-i, przez czie 
i\v bram y  miaski na, g łów ny plac M ichała ' D zie l­
nego,. M a sy  chłopstw a zalały miasto. Poszczególne  

■gii uplU piaiwadzili księża w o rn atach  Chłopom 
towai /.vsz\ ly żony i dzieći Szr-zególne w rażenie  
robił  pocliod ro-bolników z m nó stw em  szitanda- 
rów na i‘Zele.

O ,god z .! .ranp,- zostało odprawdóne nabożeń- 
,-lwo w kościele  ^grocko-katolickim. W  nab ożeń­
s tw ie  wzięli również udzia ł’ przyw ódcy part ji .
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N a ty ch m ia s t  po imI®żcńst\viG;.zebrało  677 de­
legatów w  gali teatru m i e j s k ie g o , 'g a j je  dokonano 
uijpczYstiągo o tw arcia  kotigresu. VVi'cepimydent 
partii M ic lia lage  oświadcz^], że n aro d o w a ‘part ja  
ch łopska, re p re z e n tu ją cą  "75  proc. mielzkdYieów 
k r a ju  żąda naiłyćhmiąstowogd^ ustąpienia rządu, 
w  fazie  gęlyRy U l  nie nastąpiło, jest. gotową? z mSe-i, 
n ić  obeęne jfo rm y  rządu. ^ i s t ę p n i W p r z e i n a w ł a l i  
delegaci z Bukćiw jny. :B ę§arah ji .  'Banału iijrt. d. 
W  końcu jpowćzjęło rcźoltię ję ,  d o d la g a ją c ą ^ ię  prze­
ję c ia  w ład zy  przez narodow ą p a r t ję  ch łop sk ą  i po­
w o ła n ia  na p r e m je r a  przewodnicwfce^o .p a r t j i  
M aniu , i.Si-az krytykuja.<$pfoetro p a r t ie ' l ib e r a ln ą ,  
i ?%C)lną b ‘olityl^ę rządu. W  -końcu  reżolucja, posta­
naw ia ,  że p art ia  bedzib prow adziła  w alkę z ofcec- 
nym  rżgóltejn aż do osiągnięcia  w szystk ich  tych 
postulatów

K o n g res  '-oclby. się w zupełnym  spokoju . P o ­
rządku nigdzie nie zakłócono.

CIEKAWE
O kawie.

Jed en  ze znanych pisarzy powiedział, ze 
kawa zajmuje pośrednie miejsce między pokar­
mem dla ciała a pokarmem dla ducha. Niektó­
rzy lekarze zakazują swoim pacjentom używa- 
nia kawy, jako środka podniecającego i działa­
jącego ujemnie na system nerwowy, jednak 
wielu uczonych zgadza się, ze dla osob wątłych, 
anemicznych, przebywających w niekorzyst­
nych warunkach klimatycznych lub ludzi cięż­
ko pracujących, kawa oddaje znakomite usłu­
gi. Słusznem więc będzie poznać historję tej 
pożytecznej rośliny.

Kawowiec, czyli dizewo kawowe pochodzi 
z Arabji; iiikłądlogjęsł drzewkp, wydające. czer­
wone jagody, podobne trochę do wiśni, o słod- 
kawo cierpkim smaku; pestka, która znajduje 
się wewnątrz tego owocu, jest ziarnkiem k a­
wy W  najdalszej przeszłość koczujące plemio­
na arabskie przyrządzały napój z tych ziarn, 
nazwanych z czasem przez Arabów kawą. K a ­
wa z biegiem lat znalazła na wschodzie tylu 
zwolenników, że w XVI wieku dowiadujemy 
się o otwarciu pierwszej w Konstantynopolu 
kawiaini. W  jakiś czas później zwyczaj picia 
kawy ukazuje się we W łoszech, aż w końcu 
przechodzi do Paryża, gdzie Ludwik XIV  chęt­
nie ją pijak W  wieku XVII spotykamy kawę 
w Polsce, a nawet Polak Kulczycki zakłada 
pierwszą kawiarnie w Wiedniu,

W  bardzo ciekawy sposób dostała się kawa 
do Ameryki. W  1714 r. przywieziono do Ogro­
du Botanicznego w Paryżu małą odnóżkę drze­
wa kawowego, która przyjąwszy się, wydała 
kilka pędów; te pędy dostały się do Ameryki 
i jeden z nich, ocalony po długiej podróży, zo­
stał zasadzony na wyspie Martynice, i on to

dał początek ogromnym plantacjom kawy, ja ­
kie obecnie znajdują się w Ameryce.

Dużo jest bardzo odmian kawy. Za najlep­
sze uważane są: kawa arabska, tak zwana
„mokka" i kawa z wyspy Bourbon. Am erykań­
skie gatunki jak również indyjskie i cejlońskie, 
należą do pośledniejszych.

Kawa, ażeby być dobrą, musi być czarna 
jak noc i gorąca jak miłość, —  dlatego też po­
dobno najlepszą jest kawa podawana w turec­
kich kawiarniach. Sposób ten ,est następujący; 
ziarnka kawy w miarę spalone, są bardzo miał­
ko utłuczone, pył ten kawowy zalewa się ukro- 
pem i trzyma się kilka chwil pod pokryciem. 
Gdy naciągnie, słodzą gęstym syropem i rozle 
wają razem z fusami do malutkich fiLźaneczek, 
kiore znawcy wypijają jednym haustem.

W Austrji i Szwajcarji, gdzie kawa jest zna­
na z dobroci, gospodynie kupują ją zwykle su 
rowa i same ją palą w specjalnych piecykach, 
dodaiąc trochę masła dla łatwiejszego oddziele­
nia naskórka.

U nas kupuje się przeważnie kav/ą paloną, 
należy jednak zwracać baczną uwagę, bo mało 

-rjest produktów tak fałszowanych, jak kawa 
Znajdujemy opatentowane specjalne maszyny, 
które wyrabiają ziarnka naśladujące kawę z gli 
ny, chleba, cykorii zmieszanei z fusami kawy 
i z klejem stolarskim. Często spotykane jest 
zafarbowanie [Dośledniejszycb gatunków kawy 
proszk;em żelaznym, kalkam ołowianemi, in 
dygiem, grafitem ud. W  mielonej zaś kawie 
znajdujemy domieszkę c^korji, zboża, żołędzi, 
migdałów ziemnych, gorzkich kasztanów, palo­
nego korzenia, marchwi itd.

Kawa w Polsce bardzo się rozpowszechniła, 
należy tylko wziąć do ręki ,,Pana Tadeusza" 
mickiewiczowskiego, ażeby dowiedzieć się, jak 
należy dobrą przygotować kawę.

Najlepsza jednak recepta jest następująca; 
Na 3 filiżanki wsypuje się 60 gr. umielonej k a ­
wy, na którą leje się powoli 300 gr. wrzątku, 
czekając, aż sam ścieknie; nie należy przytem 
stukać w maszynkę, ażeoy woda prędzej ście 
kła, ponieważ kawa wtenczas będzie zmącona, 
ale należy uzbroić się w cierpliwość i czekać^ 
aż płyn powoli ścieknie kroplami,

Na wsi .sinieje jeszcze inny sposób. Do na­
czynia, używanego tylko do kawy, wsypuje się 
połowę przeznaczonej do użycia kawy, zagoto- 
wuje kilka razy, wsypuje resztę, szczelnie za 
krywa i, już tiie gotując, zsuwa z ognia i zosta- 
w’a w spokoju, aź fusy opadną, wtedy zlewa 
się ją ostrożnie przez gęste sitko i podaje z mle 
kiem lub śmietanką. Na czarną tak przyrządzo­
na kawa jest niedobra.

Nawet fusy z kawy są cenne, gdyż zasilają 
róże szlamowe i różne doniczkowe rośliny. 
Róże podlewane fusami kwitną bogato, ponso- 
we zaś nabierają mocnej, wspaniałej barwy.
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Ciekawe zjawiska przyrody na 
Wołyniu.

Na W o ły n iu  od dłuższego czasu d a ją  się zau 
ważyć nii zniiorńie  ciukawiei z ja w is k a  przyrody. ;

Z aob serw ow an o m ia n o w ic ie  njędawnpPmrzed 
wsią Clifolupam®, giiii. Ołyka wsgniesjeitte ^ ' z i e ­
mi w k sz tu k je  nasypu,, k tó reg o  stoki byty tak go­
rące. iż śn ieg  naty chm iast  topniał. Nasyp ten jes t  
dh§ć dużych iw m ia r ó w .

W  m ie jsco w o śc i  zaś SzAistaków^ gra. Dzilatkie- 
wiozo' n-ugle zifentia Vożpadla, się, tw orząc zagłębie 
nie. w którym  śiniąFO m o g łob y  się zm ieśc ić  *dwa 
duże domyr*^

Nie m nie j^ uićk aw em i i charak tery stycz i iem i -są 
zj«\\ iska, ki j tó z a o b ś e rw o w a rh i  we w si T u sz e b n . ,  
gm . W a ik o w ic z e ,  D ubno. Oto z wnętrza
istnió jąoe j lam g óry  dochodzą d okładnie  odgłosy, 
jakie' się słyszy w w u lk a n a ch ,  przed ich w y b u ­
chem . *

Wiosna!
,.^.D'or®z.ii^ w y rz u ca ją  ro ln icy  w  błoto Heine 

m il jo n y  złotych p ręy  u p ra w ie  roślin okopowycli 
i waiizyw. P rzy cz y n ą  zaś tej roz izu łno śc i  je s t  fal- 
szywra nawożSŚfce' jiół i ogrodową p olega jąęe  na .od - 
w iecznym zw y cza ju  naw ożenia  ca łe j przestrzeni 
/lemi. spożyłkpwaiiiej pod upraw ę.

W  r zu ltac ie"w ięe  m a r n u je  się bezcenHy obor 
lhk i lam gdzie starąży i etui. z rów nyni, a kto 
wie czy irte lepszym M«ul-kiam wyrzuoatją na m a r ­
ne 10 ctfn- naw ozu W eź m y  jako. prz,\klad sadze­
nie kapusty.

Pod to w arzyw o pole m usi być znaw ożone 
s iln ie ;  itby plon był w ydalny.

W  gospodarstw ach więc uboższych nie opla­
t a  się sadzetiie te j nader w yżyw noj,  zie względu 
na ilość w itam in  roślin,) i skutkiem/'tego k u p u je  
się ją  po carvtch bardzo w ysokich . Tym czasejm  w 
N iem czech w  każdym  n iem a l  ogrodzie rbffire ka-  
i»nsta pro d u k ow ana .m in im a ln y m  kosztem j| to W, 
sposób n as tę p u jący  :

Na tydzień przed r z ą d z a  ni cm  rozsady wy­
znacza sie m ie js c e  :na fiolki, w  które  w ejdzie  ro ­
ślina,

W d olk ir łe  wSzuca.' się po pól łop aty  •nawozu, 
a ffdy po tygodniu ob orn ik  nieco p rz eg n i je  'wkła­
da się \y rozStam w yznacza s.ig m ie js c e  n a ’ ćlolki 
i fćąfńisla w y rasta  do olbrzym ieli  ro zm iarów

T a t  k i n o  czyni się z sad zen iem  karto fl i  w 
znaki z tym  dodatkiem , iż bezpośrednio  przed ro­
botn ik iem  wjLkdzająpym n asien ie  w  ziem ię, idzie 
pom ocnick. zazw yczaj k i lk u n a sto le tn ia  dziew czy­
na i w sypu je  w  dołek pół łyżki^O ^óęóli  pota­
sow ej.

W  ten sposób p ostępu ją  N iem cy  przy n a j ­
większych p lan ta c ja c h  kartofli,  które  są podstaw ą 
ich życia gospodarczego.

Nie trzeba dodawać, że n aw ożen ie  tego rodza­
ju  jest  oszczędnie jsze  i in ten sy w n ie jsze ,  a po w sta­
ło ognia|a życiod a jny ch  baki ery j  rozsprze§trz,e- 
niajajjśśrę po cąłemjfoolu.

Jak pracują nasi posłowie.
DNIA 7 BM. odbyło się w sali magistratu 

krakowskiego posiedzenie Krakowskiej grupy reg- 
;onalnej posłów i senatorów popierających obecny 
rząd. Omawiano następujące sprawy:

1- Utworzenie rady powiatowej w Oświęcimiu.
2. Regulacja W>sły i Soły.

• 3. Reklasytikacja gruntów.
4. Ciężkie położenia pov, iatów górskich.
5. Regulację potokow i rzek górskich.
6. Doraźnej pomocy dotkniętych nędzą okolic 

podgórskie:,
7 Konieczność rozwinięcia prasy ludowej a wi :c 

tygodników: „Lud katolicki**, „Chłop Pol- 
s i“ itp.

8 Trudne położenie górników salinarnych.
9. Pacyfikację wsi rozbitej partyjniclwam

Przemawiali posłowie: X. Dr. J .  Ciuj
X P ra ł. j  Madej, Dobrzański, Kuufzki, Jarosz, 
Jasiński, Stadnicki i Walewski oraz wojewoda 
krakowski Darowski.

CO P ISZE LVD
Czy ksiądz może politykować i

W ie lu  ludzi m y ln ie  rozum u je , ' ż e  ksiądz jako  
osobą d u ch o w n a  fWe pow inien  politykow ać. N a j­
częście j słyszy śię^toDnięuzy k rzyk aczam i,  k tórym  
polityka oparta  ó’ zasady k ato lick ie ,  przeszkadza 

'“ iv k re c ie j  robocie.' Otóż chći-alłibiyfn to przedstawi® 
R och a n y m  cz^itellniikom tak,, ja k  to' rozum iem .

W ia d o m o  nam , że‘ usifró'j d em ok ra ty cz n y  od­
d a je  w ładzęO pańsfw W tj ' '  ca łem u  narodowi. Zależ- 
nem  jetet teraz kto u jm ie  s le r  poi i lyk i ’I z y  m ądry, 
czy /lłupjit, tobznaczy, że m u s im y  'Się wśzys&y znać 
nar'polityce i jeżeli  ja k a ś  część społeeżeństw a nie 
inóże się  zor jen tow ac  w polityće, to z m u szona  jest 
oddać ster poiif.yiki ludziom m ąd ry m . Niestety
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li rffia tego: n i e m i ’, ' j a k k o lw ie k  ro zu m iem y , że bpó^  
w iązek  po li ty k ow ania  przyp ada inaakażdego' z oby- 
\va.teli państw a, n ieTclice jny  s a lb ® r a c z e j  krzyoz.y1; 
my. “że ksiądz ])-o!wini|eji job/ow ai; led^cioła a iiie 
polityki. ‘Jlieapiuwic<11iwość*! i to  ' k r a y g z ą c a n u -  
sprawieclłiwoSć, przecież kęiąęlz je s t  la k ż ę$ 6$ y w a ­
mi em i jak o  taki tn a lab o w ią zet^ iz a j in o w ai  się pTjig 
I ifyką.

M ..i kocliani chłop i' ńie pożw alając .księdzu po 
1 diykiswać sami sobie kyzywdo w yrzłjd jć im y, bo 
m usim y się przygnaj}#!że posiadając bardzo m ało  
zmysłu p o lity c z n e j), do ktttt^go w  skład w chodzi 
i wyksztftJcenie. mioż^emy tafwo gam i pobłądzić  
i d latego leż winiKiśmy u t  zayfsCme polityczne  
do swegb księdza, sam iSfeunj wsUazuje. że im  
k to! w  i ętfe j w art. tcbu i c-zyny jeg^fiśą w ięcej w S f e

Ęyago nly sfg jn a m y  bhćjiiaszych księży, prze- 
Igież żad m irm  z nich tnoTO^chodzi grę'.o nic w ię- 
tfftj/ ja'k ty lko  o lOe żel y p< Id y k ^ o p i^ e ć  i)a z.asa- 
dach kato lickich.

m
Nie w j.ąta jh m  w  to, .'że kn ąd ż/i jes»I naszym  

w rogiem , bo to śm iechu ^ a rto . fem tfardzitrj, że 
„większa część duchow ieństw a pochodzi z pod na­
szych strzech słom ianych i k tó rzy  pracując ff) ia |  
dzy narui anjjiją. dokładnie  u,łaszę bolączki i utra- 
pionja. I

i lota (dicza.s 'ódnjol i l i śrny s ią Tź ;  m f t m o s w i  d(?' 
n a s zy ch  d u s z p a s t e r z  t o ś m y . t S ż  p o r z ą d n i e  z ab tą -

Z ołnierski figiel.
Nazywał się Adamczyk. Stary to był wo­

jak z czasów Napoleona jeszcze. Rodziny nie 
miał, przytułku żadnego, był dzieckiem Polski 
całei i żył z tego, czem go kto uraczył.

W  jednej wsi, przechodząc obok porządnej 
chałupy, dawnym obyczajem wstąpił i popro­
sił o trochę mleka;, garnki i domce rozwieszo­
ne na kołkach płotu, pokazywały zamożne go­
spodarstwo i nie brak nabiału.

Gospodyni krzątała się po izbie, dzieci b a ­
wiły się na przyzbie, bury kot rozciągnięty na 
słońcu zasypiał.

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus!

—  Na wieki wieków - -  odpowiedziała go­
spodyni, nieufnie z f>od oka spoglądając.

Adamczyk usiadł na ławie, tornister poło­
żył obok siebie i, oc terając pot z czoła, popro­
sił o trochę mleka dla orzeźwienia sił.

—  U nas niema mleka.
Stary żołnierz wiedział, że kłamie, smutnie 

się uśmiechnął i pomyślał sobie: nie tak to by­
wało przed laty, nie tak gościnność świadczyli 
nasi ojcowie —  „Gość w dom, Bóg w dom' by­
ło stare przysłowie, nikt nie odchodził głodny, 
ani spragniony od najuboższej chaty —  a to* 
raz! teraz inny świat, inni ludzie —  ale prędko

dzil% a.' ja k ie  ąkufki te-gb były, te śm y  odczuli na 
w łasn e j jskórzieb,'

ESujj*  dobrjzę. p o w ie '  Ifedeji z tycft m ilu tk ich  ,2®. 
kośtuoTtfju mdi j e  ksiądz p o ł i t y ^ w a ć ,  ale m e z aro-, 
bony. W ieiń itum  l d a m s f w ®  nie s łyszałem  nigdzie 
hfgjo. by ks iąd asz  a m b o n y  pól b y t o w ą ® ^

taśaba mihsżąć', cżjvst,ej. polityki % rąligąąz., 
T rz e b a  roVuinit'ć, że jćżeli  ktyba z S z e t  b.ry^gk 
ja d e m  ną koś«M a kąto lfćk i ,  io Ksiądz, ja k o  dusz­
pasterz jent ó-'^vvią^iny Fiąupij. peBgji  a 'm o ż e  to 
uczynii' z ambó-ny, T o  n“  iórhfest k ^ o i ó t  i k^iądzy 
jakim w y c h o w a w c a ;d u c h o w y  i¥ta praufó* z ak a za ć  
czytyw ania  :|)ism -'jak i k i z f l  antyre£fgij,nych. To 
nio jest. żąjjlne,' pp jd yk ow anic .

T u  ® jls v  jeeiaąi z nich jio-wię^że tain nie ]5tszn 
p iz ęc iw  n-ligji' , ale tyl.kp prze jaw  księzofm. jg&wnd, 
pew:-o, nawet na początku! 'a le  mo-
jc m  zdaniem  ksiądz i r e b g ja  n jeąd ć j^ ię  ffizłączyć. 
bc weżinv ton przykład.

P aństw o ma u rzęd ników , 'jć^uiirzędnioy^-i. o- 
1)0 wiążą ni s.y&WjiŚŚGlć ja k  i przypilnoiy^cyij ji ł ’dâ  
ue ustaw y w y k o n v w a i®  były przóz naród. P roszę  
•SobiStjłt^edstawić. ż"ej jeżę’1 i mył" węzhrifeniy s ię  
nie  do ustaw, ale d ) ui'ż'ędnikpv? i w y rzucim yj- ich . 
lo ę o .s ią  stanie  — to ustaw y póżoslanaj n iartw em i. 
t>o nas r e  będzie n u al  kto z m u sić  kio w y k o ny w a- 
uila tych ustaw ą j s k u t k i  te^o będą takie, gp stanie- 
ńiylpię rofejy.ydrzoEem sta d en f 'a  nfeńrmrodem.

otrząsnął się z tych smutnych myśli, uśmiech­
nął się i powiedział sobie w duchu: zrobię ja 
ci tu figla takiego, że popamiętasz.

—  A, kiedy rnema i kapki mleka, to trudno, 
trzeba iść dalej, ale ja wam tu zostawię pamiąt­
kę. To mówiąc, wyjął kawałek kredy z kiesze­
ni i z największą powagą napisał na drzwiach 
chałupy:

„Nie będzie tu już mleka w tym domu" —  
i zrobił trzy krzyżyki.

—  Co to robicie? J a  nie dam pisać na 
drzwiach!

—  Co robię, to robię, zobaczyc.c potem, 
jak odejdę.

—  Ale ja zetrę to, co wy piszecie, ja nie 
dam pisać.

—  Ani się dotykajcie tego, niech was Bóg 
broni!

Kobieta stanęła jak skamieniała. Adamczyk 
tymczasem nałożył sobie fajkę, torbę zarzucił 
na ptocy, wziął kij swój podróżny, i zwracając 
się do kobiety, rzekł:

—  Jeszcze  raz wam powiadam, żebyście 
się nie ważyli ścierać, bo was spotka nieszczę­
ście —  i to mówiąc, kiwnął głową i odszedł, 
plując poza siebie.

K ob ieta co sił tylko m iała, p oleciała do są-
S-adki, załam ała  rę c e  i w padając we drzwi ch a-  

, łupy, zaw ołała



Nr. U> „LUD KATOLICKI" Str. 9.

T a k  «a i no  i w lyni wypadku,  k-sjądz j§£t tym 
u iz ieln ik iem,  który stoi taa straży us taw Bożych,  
j ak i ustaw kościelnych.  Qzyż' ’ nie sta.nicriiy,r,s;ttu 
bląilząoem stadi m j e i 4 l i  nasza eh k'się\v precz od 
siNiiu wyr zuc im y ?

Dlatego .toż jeżeli  klo$ powsta je  jtrzeci w rąl igj f ,
101 ksiądz nie będzie zwoływał  wiecu,  bo tb nie 
n a l e A  do zakresu polityki,  ale musi  wołać z mii- 
D' ny. więc  nie m a  ś lą iizfi§;p.: ob fa*ae .  bo k to  jest  
rozumną m. to zcozunrie że to jesl  obpwiąznk dusz 
1 ia s terza:

Otóż zf&ałego lego-, pisania V y n i k a  to że ksiądz 
j ako  pihywalel i j ako  Oseba wyks/talootia.  należącą 
do na jzdrowszej  cżęści  stóTOŁteawlwa ma obow ią ­
zek zajmować.  S i^ipozu kq£cjoleni  pol ip ką,  j ak  
i stać na s l r a i y  rei i.ej i. c-o s ię  da skutecznie  połą­
czyć

Sza now.n i Czytelnicy!  przgciaż w  kościele ka-  
to l i rkim wsz yscyśmy ró\yni i Aśzjyscyśmy przy­
j ac iółmi  witfę nie dok urwi jmy swymi duszpaste­
rzom. nie rzu ca j my  im |3ód pod nogi,  JJrzeeież 
om r a m  nie im zawin i l i , '  a. żą'w,\ pelniuja : 'swój  
Obowiązek.  to i emb ardz ie j  w i n n i ś m y  z nim i iść 
ręka  w foko.  a w tanczas nriasl niedołężnymi.  roz- 
1 i i i 'and s lan iemy się prawdziwie  si lnie spo jonym 
iiindaTmudem'- rmśżej o.ją/.yz.fiiy,.

I>rz> jacie! z nad W is/n i:/

—  W ojciechowo! W ojciechowo! chodźcie 
ino prędko!

W o j c i e ch o w a  t-rzymala wlaknic warzoj j io  
w ręku, gotując obiad, ale na takie wezwanie 
odleciała garnka i zbliżyła się do sąsiadki.

—  Czy widzicie, co się tu stało? —  widzi­
cie?  —  Czarownik napisał jak.eś czary i krzy­
że porobił, co ja nieszczęśliwa teraz pocznę?

W ojciechow a na książce do nabożeństwa 
czytała modlitwy, które umiała na pamięć, ale 
p oanego ani w ząb.

Stanęły więc obydwie, nie wiedząc, co ro­
tę ć.

—  Ja k ż e  to było —  kto wam to napisał,
i na co?

—  A  bo ja wiem kto to taki —  przyszło 
jakieś straszne dziadzisko, z oczów to mu tak 
jakby iskr> leciały, chciał, żeby mu dać mleka, 
a ja mu powiedziałam, że niema -  on się ro­
ześmiał tak strasznie, że krowa w oborze zary- 
czala —  podniósł się i jakieś czary założył.

—  A  no, iuścić czary — bo coby innego 
mógł pisać, weźcie i zetrzyjcie

Ale, ba! —  zetrzyjcie, kiedy się strasznie 
boję; powiedział mi, żeby ręka uschła.

—  To widać, jakiś charaktem ik.
—  Ano, juścić zapewne; ale możebyście wy 

co na to poradzdi, Wojciechowo!
-— Ej, ja tam nie umiem odczyniać t— za-

Hańba oszczercom !
IUHln'myii W ie lk i j, p o w i a t  M ie le c .

Bpie jm ą Je s t  dia na s r*e'czą, czytać osw ąórktw a 
umiesz;'/, ne w .P r z y ja c i e l u  Ludu z dniu, 29. IV.
b. r., godziwe w lUijtepSżet^miin uaszęgb Przezao- 
r e g e  DtisZjniKteira {& . .laiśti /w ierza. Choć \v len 
spó$d|; ciu-enn nagrodzić w yrządzoną mu k rz y w ­
dę i Rzez n k g o d n c  ./jednostki. którym u jc ra ln c  
nauki i uwfigi: ni©*potlobają^jiię. Chcein^ti. tu jesz- 
c?,o mi Iran m ie jscu  z a p i ja cz y ć  tym k łam stw o m  
i dać wyraż-jjuiszej w ie lk ie j  dla niego wdzięcz-noó 
śri i' g lętiok^gp' szacunku P a  juki sobie s w ą jg o r ­
l iw ą i pelnąjj '  poświęcemU praca. zjHfcyirjipy Nic 
dziw nego, że ma wśród -swych ow ieczek i parszy­
we owce. a w nich wrogów , b o  żądne w ybryki nie 
uj<}fi-'ł>ka P rzew ielebnego. -liauzśgo ka jhana i nie 
zcśkuia Llefz Jąs lu żon y ch  uw ag. p f u e t i je  be z cala. 
czu jn o śc ią  pa-sierskiego oka pośw ięca \Swe zd ro­
wie i siły dla lobijal,paratji . czuw a ńąd m o ra ln o ­
ścią młodzieży*--) i w y ch o w u je  j a  przez zakładanie  
niż  ny ć l * o  j i. p ra cu je  bardzo intenzywni.e
nad b od ow ą kościoła i z i  jego. s iaran iem . p raca  
ia poSzju ju ż  bardzo daleko r a iT z ó i ,  1 pozą 1ymi. 
którym slow ą ip ra w d y  palą. nie tylko uszy, ale  i su 
m ien ie  w s z y s c y  ocen ia ją  1o szlachetne, serce i fr io j  
p.rzocielny iTiar&kler i foi za jeg'p tru d y i jriżeogro- 
m p a  dla jiarttfji oraće, za jego  pę|tnoi: ni-et,\ 1 ko 
m o ra lną ,  ale i m ato r jn ln ą  sk ład a ją  Mu gprąc.o 

..Bóg- zapiać".  P a ra fia n ie .

wołajcie starej Kubiny, to pewnikiem ona coś 
poradzi.

Tymczasem z sąsiednich chałup ta i owa 
zbliżała się do zaczarowanej chałupy, wieść lo­
tem jaskółki przeleciała od jednego końca wsi 
do drugiego i nie wyszło 3 pacierze, a już kil­
kanaście kobiet i dzieci stało przed chałupą

Przyszła i stara Kubina, spojarzała na drzwi, 
pokiwała głową, pomruczała coś, splunęła na 
psa urok i rzekła:

—  Źle się stało, źle; założone czary, a kto- 
by się ich dotknął, dostałby zastrzału w rękę

Lament stał się wielki, gospodyni płakała, 
aż w tern zbliżyła się Jagusia Kowałczanka, 
dawniej służyła we dworze, panienki ją nau­
czyły dobrze czytać, i jakoś była najśmielsza, 
śmiało więc przysunęła się do drzw; i głośno 
przeczytała: „nie będzie tu już mleka w tym 
domu". W tenczas dopiero płacz gospodyni roz­
legł się głośny, zrzuciła chustkę z głowy, darła 
sobie włosy. Niektóre kobiety także jei w tóro­
wały, inne w duchu rade były temu, a tymcza­
sem z pola przyleciał sam gospodarz, który ko- 

'sił koniczynę niedaleko od chałupy, a zoba­
czywszy kupę ludzi przed swoim domem, we 
tknął kosisko w ziemię i co mu sił starczyło, 
przyleciał na podwórze.

—  Co się tu stało? czegoscie się tu tak na- 
złaziły? (C. d. n )
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RHforma rolna realizuje się.
Przemówienie min Staniewicza przy prelim inarza ministerstwa reiorm  rolnych.

S e jm o w a  Komisjaj*- budżetowa podjęta n a s B -  
Im<| r o z p p w ą  nad proliminai-zo.ni m in isters tw a  
reform  ro lnych .

.Minister Staniewicz oświadczył:
P rz e lu d n ie n ie  wsi p o ls k ie j  i s laby  r o z ­

w ój n a s z y c h  m ia s t  są  to z a g a d n ie n ia  śc iś le  ze 
Sob ą  z w i lż a n e .  Prześpi zw ię k sze n ie  zam o ż n o śc i  
wsi m u sim y  stwoiz^t- po jem ny- ry n e k ,  a przez 
rozw pj m i a s t  -m u s im y  w y tw o rz y ć  m o ż l iw o ś ć  
w ch łon ięc ia ,  przez o śro d k i  p rz e m y s ło w e  n ad  
w yżki lud ności  w i e js k ie j .  D ob rob y tu  wsi je d n a k  
nic p o d n ie s ie m y  beż. u p o r z ą d k o w a n ia  s tru ł  ■ ti­
ry a g r a r n e j  w PolsCje. Pod ty m  k ą te m  w idzenia  
s t a r a m y  się  uzgodnić- w s z e lk ie  z a g a d n ie n ia .

Trzy warunki.
Ab;, m ó r  p rz y s tą p ić  do p rzebud ow y u s tro ju  

a g rą i  m-go, ra u śź ą  i s tn ie ć  trzy w a i u n k i ,  k tó ­
ry c h  do n ie d a w n a  jeszez '0 u nas  n ie  b y ło :  m u si  
być s ta ła  w a lu ta ,  d a le j  m o ż n ość  i im io ^ .ćze iu a  
pow-ąjnyu' h su m  w b u d ż ec ie  n a . l e n  cel i m o ż­
ność  k re d y tu ,  w re s z c ie  p rz e ż y ra c jo n n ln ą  poi i t y- 
k ę  igosiio.dartzzą m u s i  b y ć  ro ln ik o w i zapewmio- 
na Pwociiośćr-i jego pra cy . D opóki w ieś  nasza 
jest. w szachów nicyy  n ie  m oże b y ć  moww jó  w y ­
m ie n io n e j  przeb u d ow ie .

Najpilniejszem zadaniem - scalenie gruntów.
U Śtaw a -o w y k o n a n iu  re fo r m y  r o ln e j ,  k tó rą  

z a s ta łe m ,  n i e ,b y ła  an i zła, ani dobra była.Owo-, 
re m  k o m p ro m is u ,  k tó re g o  p o sta n o w ite m  nie 
tykałć. W y d a le n i  ty lk o  w ś z y s ik ie  potrzebno 
X>oi^aXl.z.enia, a  d w u le tn ie  icli  s tp s o w a n ie  w y k a ­
zało, że w ted y speiiyią.ją s w o je  z ad an ie .  O prócz 
tego o d b y w a ją  się  p ra ce  o k o ło  u p o rz ą d k o w a n ia

Zaittitith W
jAjŚJinia 4 m a ja  przy zbiegu uli< Mtu-sz&lkowskiej 

i W i lc z e j  d okonano re w o lw ero w e g o  zam achu  r,a 
a llac lie  hand low eg o sow ieekiego po&elslwn w W a r  
Skawie pt‘ Lizakowa,.

Zarnśah m iał przebieg  . n as tę p u jący :  k i lk a n a ­
ście m in u t  pó godzinie  fi, na zbiegu ulic M arsza ł­
k o w sk i '  j i Wticze.j ukazał -s:ię sam ochód, w kló- 
ry.m jechał alloofce pęeelslw a 'sow ieckiego p. Liżą­
ce w zć dw om a sek re ian su n i  poselstwa pp. .lakonO-- 
w em  i£3Vlakareukj\. Do sam ochod u podbiegi jKkiś 
osobnik  P od dał -z lewolw eni sirzal, mierza.e w p.
IjLzarewa. Kula.rfitrzuskala. szybę sam och od u, od­
łam ki szklą ran i ty p. L iz a jrw a  w p rzed ram ię  i 
podrapały  p. .lakonow-a.

Za u c ie k a ją c y m  za m a ch o w ce m  puści! się w po

tuft-aw-odilwstwa ro lnego®  t.yyzącego s ię  poszeze- 
-■gólnych d z ie ln ir .

R ozw ój D a n k u  D olnego  j-est. wspaniały.-  D zię 
ki n ie m u  zosta ł  przy w róg o ny  kredyt, d lu g ofer-  
m in o w y . K u rs  l is tó w  z a s ta w n y e l i  B a n k u  p o p rą  
wil s ię  znaczti ie  i tlziś w y n osi  94 za 100, D zięk i
c.lnnżeniu o p ro c e n to w a n ia  k re d y t  ten  sta l  się  
lże jszy . Zres.ztą w b u d ż ec ie  n ad zw y cz a jn y tr i  
z n a jd u je  się  >-Jywro ta  J ,200.000 zł n a  ob n iż en ie  
o p r o c e n to w a n ia  l is tó w  z a s ta w n y c h  
Rolnictwo nie jest w budżecie ponrzywdzone. 

■cN U rzekania  na. p o k rz y w d z e n ie  r o ln i c t w a  w 
b u d żecie  są. n ie s łu s z n e ,  a lb o w ie m  je s t  o|.)S do­
li w-ane n ie ty ik o  bezpośrednio,-/ąle też  pp^geclido 
w innyeli  r e s o r ta c h .  B u d o w a fa l ir y k i  a z o to w e j 
w T a r n o w ie  w p ły n ie  przec ie  og rom  nit na up rze  
m y s lo w ie n ie  tego niifesta, a przez to na s t r u k t u ­
ro ro ln ic z ą  ok o licy .

' T e m p o  p a r c e l a c j i  i^et-alania w y ra sta ,  t ru d n o  
ści z fioCmet.raini nie u ian iy .  w s z y s tk ie  p ra c e  
są już. roztlano.

N a jw ię k s z y  n a c is k  k ła d ę  n a  s c a la n ie .  Ś.ą- 
l?ę, że osiąg .n iem y cy frę  900.000 lia. T r z e n a  j e ­

d n a k  lyc-t ludzi -o to cz y ć  o p ie k ą . ' - iM in is te r s tw o  
stawia, to sobie, za ż ą d a n ie  i p r a g n ie  w ly m  celu 
uzysk^fe w s p ó łp ra cę  o r g a n iz a r y j  ro ln ic z y c h .

V,T z a k re s ie  p a r c e l a c j i  - z ro b io n o  w ro k u  1927 
w ię ce j ,  niż w la ta c h  p o p rz e d n ich .  Od w ię k sz e j  
w ia ś n o ś c i  do m a le j  przośżlło z górą  300.000 ha.

Z arzut d z ik ie j  p a r r e i f tc j i  n aogól .jest, n ie ­
s łu szn y ,  z d a rz a ją  się  ty ik < J*w y ją 'k i .

O .ena,b iern i is to tn ie  poszła  w g ó r ę ;  je s l  to 
g o sp o d arcz o  u z a s a d n io n e .  W  niektórymi) o k o li -  
SJu;!® ja k  Kielei-kieiri,  gilzie' o s ta tn ió '  b y ła  o n a  
n ie w s p ó łm ie r n a  intorwmnjuje. się  s k u te c z n ie .

. V!-' -i r»": i «cs* r*$ jv'Pćf

W arszaw ie;
gO:i t z a f e r  s a m o c h o d u .  w y w i a d o w c o  po l i c j i ,  pel -  

' ' p i a c y  Bf jńżbę p o s t e r u n k o w y  D ą b r o w s k i  . k o m i s a r z  
T i o i w i l .  U j ę ł y  s p r a w c a  p o d ał ,  żfr kie iuiz.y\vaf ł le rz y 
Wj€yrieeh. owski .  j i s t  ros jamn ot Ti ,  c z ł o n k i e m ; . k t o -  
w a r ^ z e n n i  m ł o d z i ą  r ó ś y j s k i ę ® 5

W i . j c i e c h o w s k i  aez-nai,  że z a m a c h  k tó ry  g a r n i e  
rz a l ’'w-,y konail, j  je si j e d n y m  z s e n  i p r ^ g o i o w a n y e h  
z a m a c h ó w  pć-żeeiwko d y p l c n i a i o n r  ^ o w i c c L i m .  Ż a ­
rn a-c hy  te ' m a j ą  r z e k o m o  p r z y g o t o w y w a ć -  k o l a  e m i ­
g r a n t ó w  rośy j s k i r h .  do k l ó r y c h  W o j e i c h o w s k i  n a ­
leży.

K u p u j c i e  u  c h r z e ś c i j a n !
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Em. Es

Bajka o chorej matce i o źri dtlku.
(Ciąg dalszy).

Chop-jaż .lanck pragną] usla 
ZmOczyc w w od kryszkde. 
Przycisnął sw ó j dzban do p:iai 

■ W e s lc h n ą l ,  i szedł dale j

P c z a  ;:ł u (1 n i a o w o c a m i  
N a b r z m i a ł e  j a b ł o n i e  
I ’ceilyli!.\ s ie  ku z erm 
T y lk o  sięgiii.-fe po  n ic .

T yf f i o  zei w a ć i j e  d o j r z a ł e ;  
I j e t : ? f j 5 l a f i e k  i t i u l e m .
,Że tó.n s a d  by gtOi p o c h w y c i ł  
S w y c h  ga ł ęzi  splotflfp.

A e żi i ro wn a Woń ł yc h j a b ł e k  
Tak b y  g t / u ś p i  (a.
Z i nt ipn zno iry  za av'(i < I a 

t ę sk n i ł a .

(Ciąg- -‘dalszy nastąpi)

M ATKA
. ( C i ą g  dalszy) . - '

Nin me mam — rzeklai nudku ale g.d.\ byś 
chcia ła  ną. koniec świnki popiłabym  za ciebie.

Co mi po lem, moja. drogą? — Nie mani 
łam inlercsu. Oddaj m, Iftffie.;),. sw o je  czarne w li 
sy. J a ; di dam m  to i.noje siwe. więc lak wiele nie 
.-hao:isz.

T v lk o  loy Ach najnhęlirreji  I z radosnym
po.spi c l iem  oddała biedna m aika  'swe czapne w a r­
kocze, a, w za m ia n  olrzym ała s iw e w łosy stare j kos 
biely

N aslepnie  wefzly razem  do ogrodu śm ierci ,  
gdzijs; rosło m nffitw o krzev\®w różnorodnych- 
drzew, k w ia łów  poliryeli. w o d n reh . Ogrodowych, 
s ilnych w s p a ii io ! jc l i ,  zi.liow ych i b ladych , w ię ­
dnął ych Tu defłktllnc i w onne liifrtiynly pod szkła 
nenii k loszam i, łam  c A r w o n o  piwofljo ;: do łodyg 
11111 wodnyeli czepiały  się rak i  w ysnm kli ;  palm y 
wysoko wzinosily pyszne korony, dale j dęby. s o s n y ’ 
i s lab iu e lm e mi'et! iczki, ty m ia n e k  d robny: g u i iź -  
dzd\i . c iern ie , g-rzyby. m ch y  i paprocie, mnó^ość 
i i’óz'mailoś(; n przebrana.

A na jlichsza  K aw k a miała imię swoje, każda 
by larżyciem  ezlow .eka, w każd ej b j lo  sarce, dopó

ki żył człow iek do k tó rd g ^ n a le ża la .  Były l,u wiel- 
k ję  drzewa w m aleń k ich  doniczkach , łclore. rozsa- 
•ffiły Siłą sw ych kói'zeni i b d y  wątłe kw iatki 

'w  zielnii I łm le j  m ch em  otulono. dzw onam i szk la ­
nymi nakryłe. Jedne rosły na lodzie, inne na  spie- 
klej zi mi, inno czepiały się  nagięli skal.

Malkii  feztą pochylona, przykładała uolio-do ma;j 
m n ie jsz e j  r o ś l in t i ,  n ad s łu ch u ją ^  długo, z trw ogą 
og ro m n ą ;  wreszcie  wjjm fl ml jonów , m i l jo n ó w ^ o i®  
pOzpja'a uderzenie serca n a jdroższe j sw ej dziąc.iny.

-  TOhÓno! —  z arĄ bila ,  o s ła n ia ją c  rę k ą  droim y 
błhwałok który  zw ie n !  główkę. pobladły  i z n u ­
żony.

|- M g  d otyka j k w iatka! —  rzekła  's taru szka  — . 
stan tylko przy nim i, eaek-aj. aż śm ierć  -pbwróri ze 
świala,, ilNiidbiegr.rie,. lada, chw ilą .  W te d y  nie po-) 

)?wol \\,\ rwaó» roślink- z z iem i, ale zagróź, żją) 
l>#\vvrywąjjz. wszyslkfo fńinie kw ialy. T e g o  s ję  bęw 
il/i-e hala, gdyż jes t  od pow ied zia lna  przed P an om  
Bogiem  zu ich żyru- i nie w olno je j  zniszczyć, ża­
dnego. dojmpi nie otrzym a na to ppzwoleiria,

(r/iąg dalszy nastąpi)
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aa; owe „lanie
Hędzwr P o łsk a  miała. s B k jń j ,  
Gdytaa.-* m ie jsk im  b ręb u  
S o w ie ck ie  sio iiw&qs$rdy~ 
W z a j e m n i e ’ wył luką.

Daeżegó ich nie żgju ję .
P a w i o m  w a m .  kc.z.. c i rhci  > 
j0cr -.I3. P. S ." .  czy też ,,sow iet" 
T o  jes t jedno-.bófro.

T ak  ci, jedni,  ja k  i drudzy 
Leżą na nas zm orą 
Ho i ais. jędni podkopują , 
Drudzy z.a kark biorą.

Dobry interes.
T u k ą ci ju ż  m am  paskud ną naturą i m iętk ic  

s c m \  ■/.('. jak  sio w kiom ro^.Tnilitią, to irui Towarzy­
szę. d o .g ro b o w e j deski, jak o  n p. W idu siow i,  ćom 
sro przystojni^ po li ty czn ie  pom-zcbol. że i tra w a  
na  grobie- jego* karj&py pomsta, a loraż loi^żwiązol 
mnioLż .Putki&m.

M vślalein . ż e t a n  dpclilór.od dzw onów  pognie- 
" wft, sio na m nie ,  że&e.gCJpublikowol w . ,P o w s :no- 

d/W, ale gdzie ta.Triżk'jL;iki lo ma wytarty e z o ló tak ,  
że się go jatra.infenl nie ohyo'

Olóż uMclawno dosta ję  p isanie  p o cz ty . 'N ie 'd z i ­
w na mi Iw,' bom jalćo w Ć k a r ś Ś p o n d o w l p I  ni© 
z lakierni osobam i, bo K u b a  stary do m n ie  pi sol 
i W i011 ś i in.ąąe.

P ierze  ,,P. P. S .“ m a j o a e  _QlvcieT-o.ni p.j, toru lisi i czytam :
Od swych uczniów  — 1 a i i:i (fflHBj , .K cobany P o w sin o g o " !

P. P] :-S. się  zestarzała.
Of iadl y j ą  si ły.
Z b l a d ł a .  ęfftffi s ię  j e j  krw ią b) 'atnia  
.Itęot.' j »Z ' ę r  w i e n i ly.

Zt) ta w y ć w i c z y ł a  
W  A r r n j e  p e ł n ą  w a r w y

Kojj-iunistcfw. kltSrzy pragną  
PchnSór ją .  cło rezerwy.

Zajnim j e d n a k  to no ż y r i i ą , >
Zanim się lo slanio.

\
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idzickolw .ek Hjśten.ie  c ię ' m ó j lisi — .rzućuj 
wszys)ko u ])i-zyje/.(izi)j do Ohógfcfli, bo mani lu 

w to  ul rap ii lijęza ani m nie  's ta ro s ła "w ad ow icki nie 
zdoła pocieszyć, tylko ty przy jac ie lu  ytosayst k itli  
pokrzywdzony i h

Wam do' piebie w ie lką  prośbę. "C-Uoci/isz po 
święcie , słyszysz to i ow o —  \ y k  s z  ja k ie  są.'ceny 
lew arów  a ;j'a w łaśnie  m am  porę k a w a łk ó w  d e  
sprzedania.

M a m  Ili dw a k o n fes jo n a ły  z naszego kościoła, 
M tfl  ja k o  k om itetow y  (dudni skasow ać sakrament, 
pokuły, m am  I ł  s tac ji  M ęki P a ń s k i®  i rigKSy. 
świętych.

VV.vp,\taj sj&jjdwsoflE, może k ło  kupyhneble, k tó­
re znalazłem  .przypadkiem  vi lokalu . .S tow arzy­
szenia Młodzieży''

Za. fo k lo n ie  zapłacę ci dobrze .a mój p rzy jacie l  
starosta w ysławi ci przepustkę,fc jjpbyś po całym 
wadowdtkim  pow iecie  mA§| (diodzie-' nie nupasto- 
w an y  prz/ez p o lic ję " .

Nie w ie m  co m am  odpow iedzieć na lo pisanie, 
więc ogłaszam to w  . .P ow sinod ze",  a może ja k i  żyd 
a 11}®. laki  eo ,g loso wal n a - . .T r o jk ę "  zlakorni się na 
te;n zarobek.

Zh (T W IA T A
i M ANIFESTACJA ROBOTNIKÓW  NA CZEŚĆ 

MUSSOLINIEGO,
W Rzymie odbyła się ogromna manifestacja 

robotników na cześć MussoUniego. Z samego 
Medjolanu przybyło 11 pociągów z około 10 
tys. osób. Mussolini przemawiał do nich w Co- 
losseum i zaznaczył, że ani jeden system pań­
stw owy dotychczas nie zbliżał się do mas ro 
botniczych z takiem uczuciem braterstwa, jak 
to obecnie czyni faszyzm. Mussolini zapewnił, 
że dąży do zabezpieczenia robotnikom pracy, 
powiększenia zarobków i do moralnego i oso­
bistego podniesienia klasy robotniczej.

W YNIK W YBO R Ó W  W E  FR A N C JI DO IZBY  
D EPU TO W A N YCH ,

Wybory we Francji dały następujący koń­
cowy rezultat stronnictwa opozycyme 121, 
stronnictwa popierające rząd: 490.

DOOKOŁA S P R A W Y  BFLI KUHNA.
W e Wiedniu aresztowano b. dyktatora bol­

szewickiego na W ęgrzech Bela Kuhna. Śledz­

two, prowadzone w związku z aresztowaniem 
wykazało, iż jednym z powodów przybycia b. 
dyktatora komunistycznego do Wiednia było 
przeprowadzenie ważnych narad z komunista­
mi węgierskim. Niektóre dzienniki wiedeńskie 

'.podkreślają, iż policja wiedeńska jest w posia­
daniu dowodów, stwierdzających próby organi- 
zacu przez komunistów puczu na Węgrzech. 
Kuhn, jak się okazuje, przybył do Wiednia już 
w lutym i przez pierwsze dni zamieszkiwał w 
przedstawicielstwie sowieckiem, poczem wyje­
chał na dwa tygodnie, powróciwszy w marcu 
do Wiednia. Według twierdzeń kół politycz­
nych, B ela  Kuhn nie zostanie wydanym W ę ­
grom, gdyby nawet gabinet budapeszteński te ­
go zażądał. Po przeprowadzeniu postępowania 
karnego i po odbyciu kary; Bela  Kuhn odsta­
wiony będzie do granicyfiskąd ewentualnie wy 
je c h a łb y  do Związku o ile by
Czechy lub Polska na to się zgodziły,

J a k  czasopisma podają, królewska prokura­
tura w Budapeszcie postawiła telegraficzne za-'1 
danie, za pośrednictwem sądu karnego, do 
władz sądowych w Wiedniu o wydanie Beli 
Kuhna. Zadanie wydaria uzasadnia prokuratu­
ra tern, że Bela  Kuhn jest oskarżony o zamor­
dowanie dwóch oficerów ukraińskich i kapita­
na artylerji Mildnera.

Krążą jedne pogłoski, że rząd austrj. nie wy­
cia Kuhna Węgrom, drugie zaś opiewają ina­
czej; a mianowicie: że udzielone mu w r 1919 
t. zw prawo azylu nie może zostać obecn e za­
stosowane, gdyż B ela  Kuhn wrócił nieproszo­
ny i skrycie  - a zab arw ien ie  polityczne 
popełnionvch przez niego zwykłych zbrodni, 
nie  m ó ż e ,  hyc przeszkodą do wydania go.

W  każdym razie c'"ekawy to wypadek.

W Y K R Y C /E  SPISKU W  PO R TU G A LJI,
Onegdaj o godz. 11 w nocy policja wtargnę­

ła na posiedzenie tajnego komitetu rewolucyj- 
ii nego, aresztując obecnych tam oficerów-spis- 

kowców. W ywiązała sie przytem regularna 
wałka przy użyciu karabi aów ręcznych i m a­
szynowych. W rezultacie rewolucjoniści zostali 
rozbrojeni i odprowadzeni do więzi°rua.

PO TRZĘSIEN IACH  ZIEMI W  G R EC JI,

Ponieważ trzęsienia ziemi, jak sie zdaje osta 
tecznie ustały, rząd grecki rozpoczął akcję nad 
odbudową zniszczonych terenów. Onegdaj od­
było się specjalne posiedzenie Rady ministrów, 
na którem ma zapaść ostateczna decyzja w 
sprawie specjalnych ustaw dla ludności dotknię 
tej trzęsieniem ziemi. Minister gospodarstwa 
publicznego przebywa stale w Koryncie, gdzie 
w wagonie kolejowym utworzył swoje biuro. 
Również bank narodowy w dwóch wagonach 
otworzył swoją filję, gdzie wypłaca ludności 
długoterminowe kredyty na odbudowę.
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KALENDARZ TYGODNIOW Y,

13. niedziela. S& -w a#jgńii i ,
14. po nieci zia-tók. B o jn f a ^ g a :  Dzsieri jg / .y ż i .w ł
lo.  wt or el f t .  Zofji-.  D|j eń kjźiYźówy.
IG. Środa. Nap. R ź jen  kijźfżowy.
17. Czwartek.  W ni eb ow st ąp ien ie  Pańsk ie
18. |< dętek f
19. sobota. Piotra.

„ M ! L E “ P R Z M ^ T O  . A M  M A N I 1 LA II \ W  
R O L S Z E W J I .  J a k  ze S l p j p cf t w króla  A-
i n a n u l l a h i i  o k r a d z i o n o  w r z ę s i e  j r a d r e t y  do M o ­
s k w y  m i ę d z y  p i e r w s z ą  sfue.ją p ó '  sftmtiie ^ o wi &o  
k i e  i ^ j a ^ o r j e ł o j e  a M i ń s k i e m .  M i a n o w i c i e  z ba-. 

'§ążo\v||ti| wo z u rdoznani  s p r a w i  \ w y k r a d l i  d w i e  
wal i  w- z u b r a n i a m i  kr ó la  i k r ó l o w e j .  No rSżio b r a k  
pof,\\ i e r d ze n r ad c . j  wiadcTuoŚGi.

CI...L!IIZYM MPTE<) I! YT. Wl mściwo stewo
ineteor.vl nie wystarcza tu dla okrcśleuia.«#ju\vi- 
ska. O szczątkach  gwiazdy należałoby m ów ić w 
tyrn wypadku.- Spad ły  on i n a  z iem ię- przed kilku 
d niam i na, -wyJprż&źu o e e a n u ^ p i  kcijnego m iędzy 
LR in  i C o rm to . jN a  szczęście ii^J m ie jscu  od osobnić  
nem.fcNie ż e l o w a ł b y  niJM.'‘gd yby mu na głow ę 
spadł głaz żelazny dlugośotrteoo m etrów  ai>$2Jim>kc- 
śiŁi‘28 -metrów.* Zi&njia pod mm sit- ugięła i zależę- 
sin a UuMe- w  obręb ie  100 k im . spógtaclab tż prżs- 
rażeijieni w  z ie ją c e  ogniem  niebo.

P L A N O W A N A  MMI G R A C J A  ŻYR< AY Z 
R O L S Z E W J  I D O .  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H .
W p ły w o w e  am erykańskie, kola żydow skie  podje 
ję ły  staranifi-o  uzyskanie poźwotenia niaęorga niż i- 
<‘\S uaasoWy&h' wyjazdowi ludności  ■•7»y<!Iovvsk4'&j z 
te re n ó w  zw> SowfeokJOgo do SI. Z iedn. R t ,k ow a­
nia  lo tycza; Się przew ięzienia z sowii tówyjSkoJo 10 
tysięcy  żydów.

JA K  S I E  N IEA TĄ D RY Ż A R Y  C Z A S  \Y11 
KO Ń CZ Y . Z Rydgoszcz\ doijpki ($sd : Rydgośzcz 
byłą: wozofui widownią*., (ragaczne-go incydentu. 
M ian o w ic ie  s łu żąca  p. .P.. zam ieszkałych  piszą ul 
M atejk i  8, z -żartu rzućala. inmsrodząeego pod do­
m em  dozorcę od pad kam i. R ozd rażn ion y  dozor­
ca  udał siJJidó p ań stw a P  i w oslr-y sposób zdajnl 
s łu żącą  i obelżywie- zw rócił  sisKdfi państw a P. Pan  
siw o P. zaw ezw ali  p o lic jan la .  k tó ry  chciał  dozorcę 
h o l f l c w s k i ć g o  aresztow ać. K o ln lc w s k i  wspoma.- 
g a n y .p rz e z  żon£, s t a w a  opór, nie ch c ą c  sic  dać za 
blaclrostkę pdpitoff&jdżić do k o m isa r ia tu .  P o l ic ja n t  
dobyd szabbi. a b y w in ć  KobylewskiSgto. fon jed n a k  
zręoznym ru chom  wyfrjicil  policj,ćliilow'i szablę. 
W ó w c z a s  tom dobyw szy  rew o lw eru , ce lnym  strza­

łem po?c*żyl Kobyli wfekiego l iu p cm  nh! m ie jscu . 
W  sp;raw-LQj te j foczy- onirgicznęąśjedzt \vo,

O ODSZKOLI)W^Nl E DLA POSIADACZA’' 
D \WNYCil ORLIQACJT PAŃSTWOWYCH I. 
Zw iązki wierzycielhr^>p?ńeę\\ ,v wahb-pbśz-rniy' mi­
nii. UH. k -ćry  Trja B u ;  w ysiany  do Prt/.yjffepla R zć-  
czypGŚpo:’ itąj... punijiiĘjji i m in istra  sk arb u , w spra­
wne w pkcoj^nia-i i^es-aclćUTZom d aw nych m bligaijm  
f ń 's tw o w y c h  up. mdjonó\\d?.i., Qcl,$zkodowaiiia’ za, 
s trato p onicsio^£ w sk u te k  d ew alu ac ji ,  tych pafiiej-
rów. -------

Memerjk1 pów oliuc się na laki, że p rz ę d ło  
miljoiT Oby wal cl i ulokowało sw e oszczędności t,ra­
nie je bezpowrotnie.

Ceny produktów.
M leko .ib ierąp e 1 litr 40— 45 gr., mleko niej; 

xhiie.rf.ne 1 litr 50- 55 g.r., śmietanka 'słodka 1 
litr 80— 85 gr., śmietana kwaśna 1 litr 1.80— \ 
2 / 0  zł, masło zwyc.z. 1 kg. 6.30— 6 50 zł, m a­
sło deserowa 1 kg. 7.60— 7.80 zł, ser krowi 1 
kg. 1,30— 1.40 zł,. ja'su..kopa 7 6 0 —8 zł, jaja sztu­
ka; 13— 14 gr kury szt. 5— 8 zł, kurczęta para 
4— 8 zł, jabłka krajowe l^kg- L 5 0 —2.50 zł, cy ­
tryna sztuka 12 -16 ar., karp 1 kg. 7 zł, szczu- 
nak 1 kg. 6— 7.40 zł, lin 1 kg. 5 zł, brzana 1 kg.
6— 7 zł, łosoś w całości 1 kg. 8.50 zł, łosoś na 
części 1 kg. 10 zł, wiślane drobne 1 kg, 2.50—
3 zł, ziemniaki 100 kg. 9— 10 zł, ziemniaki l 
kg 14— 15 gr., buraki 1 kg. 30— 35 gr,, mar­
chew 1 kg. 50— 60 gr., cebula krn 1 kg. 65—  
75 gr., cebula zagr. 1 k>Śj 80— 85 gr., czosnek 
1 kg. 1.20 1.40 zl, kalafiory szt. .3— 4 zł, p ie­
truszka 1 kg. 50— 60 gr., pomidory 1 kg .12— 
14 zł, selery 1 kg 1 8 0 —2 zł, rzodkiewka wiąz­
ka 15— 30 szt. 30— 70 gr., szpinak 1 kg 1— 1 40 
zł, szparagi 1 kg, 3— 4 zł, sałata sztuka 35—  
40 gr., włoszczyzna 1 kg. 80— 90 gr., ogórki szt 
1.50— 2.50 zl, chrzan 1 kg. 1.80—  2 zł, barszcz 
1 litr. 35— 40 gr.

O D P O W IE D 7I R E D A K C JI
W P . Lasek, Chobot, Podania wysłaliśmy 

z prośbą o poparcie tychże.
W P , Gdowski W iktor, Sprawy te załatwia 

starostwo przez gminę.

PROŚBA,
Biedna 78-letnia wdowa (niezdolna do ża 

dnej pracy staruszka) prosi gorąco serca lito­
ściwe o pomoc dla swego ciężko chorego od 
szeregu lat syna, ukończonego maturzysty Se- 
minarjum naucz., n;e mającego żadnych zgoła 
środków materjalnych, potrzebnych do życia
i na kurację, mogącą go w krótkim czasie przy­
wrócić do zupełnego zdrowia. Łaskawe, choć­
by najskromniejsze ofiary, raczą osoby dobro­
czynne przesłać do Urzędu paraijalnego w T ar­
nowcu ad Jasło . Adres chorego: Ludwik Uram, 
Tarnowiec koło Jas ła
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C h o r / y  n a  p ł u c a !
Tysiące ju ż wyleczonych

Zażądajcie natychm iast książki, omawia­
ją c e j  moją

nową sztukę odżywiania
która już wielu uratowała. Może być sto­
sowana przy zwykłym trybie życia i przy­
czynia się do szybkiego zwalp^ania*łć.Bo- 
roby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wa- 
pnienia j le cz a  chorobę.

Powagi
< na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają 

skuteczność m oje j metody i chętnie ją 
stosują. Im wcześniej rozpoczyna się sto­
sowanie mojego sposobu odżywiania tern 
wyniki są lepszo.

Z u o e łn ie  d a r m o
otrzym acie  m oją  książką w które j  zawarte  są  w iad om o­
ści naukow e ponieważ mój n ak ład c a  wysyła g ra t is  tylko 

1 0 0 0 D  eg z e m p la r z y

przeto napiszcie natych m iast  ab y śc ie  się stali również 
szczęśliwymi odbiorcami.

GEORG FULGNER
Berlin-Neukolin Ringbahnstrassc ?4 Odział W

< J ! l lU !U l l l ip t ll ! l l l l ! l^ iy j] l l l l l l l l l l iu ll> lll l l l l l l l l l> l! l l l l l l l l l lU !ll ll l l l l lP lll I l l l

„ B trau rt" na obuw ie n ied zie ln e ! 1
K to nosi tw ard e  obcasy -.kórzane, w §  
dodatku z podkówkumi, ten  będzie kro- | 
czyi ociężale i zm ęczy się. G u m o w e  E  
o b c a s y  B e r s o n a  ła ją  naton .iast S  
lekki, elastycny i cichy chód. Szczególnie m 
lla  kobiet i dla młodzieży jest obcas || 
B ersona e*egancją nie połączoną ze «§ 
specjalnym w ydatkiem . O b cas gum owy  
8  e r s c  n a jest znacznie trw alszym od g  
skóry, otrzym uje o b u w i: w  dobrym  H  
sia .a i Dynajmniej nie jest zbytkiem , g  

Zw łaszcza podczas słoty jest obcas j  
B t r s o n a  niezrównany. Skóra on rpi 3  
pod wpływem wilgoci, sta je  oię miękką 3  
i zdeptu je się szybko Gb<-as B e r s o n a  f§ 
er t odpornym , nie traci form y i oszczę- -f§ 

Sza obuwie — 
ojdae.. się zatem  
sow icie.

W A m eryce obu ­
wie każdego - w ie­
śniaka jak i m ie­

szczanina zaopa­
trzone je s t w obcasy  
gum ow e. N ie no ście  i W y tedy butów  =  
in ac_c j, jak  z obcasam i gum 'w ym i fi  
B e r s o n a .  P oczy ń cie  z-iz pr| bę, a pj 
będziecie wdzięczni za radę. Na pC- 
czą tck  d ajcie  sobie przez szew ca S z y b ić  u  
ob casy  gum ow e B e r s o n a  na W -i-^i.; 
szych bucikach i butach Św inice:' ;

iiwiiiiiî tiiiiiiiiiiiuiiiiiL̂ iiuiiiiî iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiuiił e«l

C Z Y  O D G A D N z B C I E ?
NIE P . DZIAŁ

T a k  drogie  i p o żąd ane w dzisiejszym c zas ie  kam garn y  na ubrania  i kost ju my dam skie ,  
biel izną d a m sk ą  i pościelową, g o lo w e  ubrania i płaszcze m ęskie  i d am sk ie ,  ko łd ry  w atow e, 
płótna na bielizno i inne w artośc iow e przedm ioty  m ożecie  u nas  otrzym ać  zupełnie bezpłatnie .

Niem a ża d n eg o  ryzyka —  N iepow odzenie wykluczone.  1

Prosim^/ n ad esłać  nam prawidłowe rozwiązanie o bok  u m ieszczon ego  zad an ia  (l itery należy ułożyć wszarz).  RTORE 
OZNACZA T R Z Y  MIASTA PO LSKIE. — W r a z  z zadaniem prosim y w liście pod ać dokładny a d res  oraz załączyć zna­
czek pocztowy na porto ,  na co otrzym a W P .  szczegółow y prosp ekt  i n iespodzianką.

P os iad am y  dużo listów dziękczynnych.

P R Z E D S IĘ B IO R ST W O  H A N D LO W E „R E C O R D “ Łodi, skrzynka poczt. 178— Oddział 2.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie ja k  najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

Ichtiomen<iolj
do nacierania

J e d n a  próba w ystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol je s t  najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom ento lu :

Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y sy ła  się pocztą za poprzedniem przysłaniam należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 1 3  zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

B Ł Ę D N I C Ę
brak krwi usuwa

Mra H rzysztotorsK iego
na maladze hiszpań­

skiej reguluje słabośpi kobiece dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia krw i — Poło­
żnicom zadziw iająco szybko przyw raca siły
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia  nudnościach, zawrotach gło- 
wy, wyczerpaniu fizycznem umysłowem.

Do nabycia  we wszystkich aptekach i 
droguerjach lub zamawiaó&wprost z fabryki: 
we własnym interesie by ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwartościowe 
żądać wyraźnie WINO CHINOWO - 7ELA2ISTE Mra Krzysztoforskiego
naśladownictwo energicznie odrzucić!

łaszkai mniejsza z przesyłką zt 3 .25  —  5 U , zl 13. 
podwójna ,, ,, 5"—  — 5 FI. zl 22.

W yłączny skład i wyrób na Polską 
Fabryka Chemiczna

Mi KrzysztotorsKi, Tarnów II

NtRWOl
Chemika D-ra E R A N Z O SA , jed yny  
radykalny i wypróbowany g r o d e k  

(nacieranie) na

R E U  M A ^ Y Z f t l
kłucie z powodu przeziębienia, na 

postrzał ischias i t. p.

ŻĄ D A Ć W  A P T E K A C H
W y r ó b  i . g ł ó w n a  s p r z e d a ż  A p t e k a  
M I K O L A S C H A  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1.

U dosK onalone m aszyn/
do wyrobu; D achów ki cem entow ej, 
pustaków  betonow ych, cem brow i­
ny studziennej, żłobów , słupów, 

p ły t, rur —  p oleca

F a b r y K a  m n s z y n

R Z E W U S K I  i H A
W arszaw a, ul.  Ordynacka 7.
Z y s k  w y t w ó r n i  b e t o n o w e j  w  j e d n y m  
r o k u  w y n o s i  o k o ł o  5  0 0 0  d o  6  0 0 0  z ł  

Z a d a j c i e  c o n n i k ó w  i o b j a ś n i e ń .
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' V f U v ' i  i m i e n i e m  Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Jó z e f  Świąder. 
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